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Religia. 

Niedziela czwarta postu. 

KE wanielia u Iana świętego 
w rozdziale szósty m. 

W on czas odszedł lezus za morze 
galileyskie, które iest tyberyackie, 
i szła za nim rzesza wielka, iż widzieli. 
znaki, które czyniłnad chorymi. Wszedł 
tedy lezus na górę i siedział tam zu- 
czniami swoimi. A była blisko Pascha, 
święto żydowskie. Podniósłszy tedy 
oczy Iezus i uyrzawszy, iż wielka rze- 
sza idzie do niego, rzekł do Filipa: 
„zkąd kupimy chleba, żeby ci iedli?“ 
a mówil to kusząc go, bo sam wiedział, : 
co miał czynić. Odpowiedział mu Fi- 
lip: „„za dwieście groszy chleba nie 
dosyć im będzie; żeby każdy mało co 
wziąłć* Rzekł mu ieden z uczniów 
iego, Andraéy, brat Sszymona Piotra: 
west tu iedno pacholę, co ma pięcioro 
chleba ięczmiennego i dwie ryby; ale 
cóż to iest na tak wielu?" Rzekł tedy — 
lezus : „każcie ludziom usieść.*. A było 
trawy dosyć na oném mieyscu. A tak 
usiadło mężów wliczbie iakoby pięć ,ty- 
sięcy. Wziął lezus on chleb, a dzięki 
uczyniwszy, rozdał siedzącym ; także 
i ryb ile chcieli. A gdy się naiedli, 

rzekł uczniom swoim: „zbierzcie zby- 
waiące ułomki, aby nie zginęły. ,,Zbie- 
rali tedy i napełnili dwanaście koszów 
ułomków z pięciorga chleba ięczmienne- 
go, które zbywały tym, co iedli, Oni 
tedy ludzie uyrzawszy cud, który Iezus 
uczynił, mówili, iż ten iest praw- 
dziwie Prorok, który miał. 
przyisé na świat. Tedy lezus po- 
znawszy, iż mieli przyiść, aby go por- 
wali i uczynili królem, uciekł sam zaś 
ieden na górę. R 

Obiaśnienie. 

Dla czego Pan Iezus przeprawił się 
przez morze galileyskie? 

Pan Iezus nie na iedném tylko bawił 
mieyscu. Chodził on ziednćy okolicy 
do dragiéy; wszędzie nauczał i uzdra- 
wiał, bo chciał się wszystkim przysłu- 
żyć. Ta raza opuścił krainę ludeę, 
przeprawił się przez morze, czyli ra- 
ezéy iezioro galileyskie, i stanął w oko- 
licy miasta Tyberyas. Do téy podróży - 
i to było powodem: Herod Antypas, 
co nad iudzką kraina panował , kazał 
był przed kilku dniami ściąć ś. Iana 
Chrzciciela. Iezus Chrystus nie chcąc 
się narazić na podobne ,„niebezpieczeń- 
stwo, wyszedł zludei i udał sie do 
Galilei; nie była ie św ee 
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zbliżyła godzina lego męki i śmierci, 
dla tego przed nią się chronił. 

Co pociągało tak wiele ludzi za Chry- 
stusem ? 

Cuda, które czynił, i nauka, iaką 
ogłaszał. Właśnie nadchodziły żydow- 
skie święta wielkanocne, ustanowione na 
pamiątkę wyprowadzenia Żydów z nie- 
woli egipskićy. Nate święta niezliczone 
mnóstwo ludu szło do Ierozolimy. Zo- 
baczywszy Chrystusa, szli ża nim, iedni 
z ciekawości widzenia nowych cudów; 
drudzy przekonawszy się iaż przez wi- 
dziaue cuda 6 poselstwie Ieżusa, szli 
za nim, aby słuchać Swietéy lego nauki. 
Dla tego udał się zaraz zuczwiami na 
górę, a ztćy nauczał lud otaczaigcy go 
w koło. 

Czemuto pytał się Iezus Filipa: zkąd 
kupimy chleba. ? 

Pan Tezus dla tego to uczynił, aby 
doświadczył Filipa i innych uezniów, 
czyli oni té% maja dobrą wiarę, i czyli 
też tyle w nim pokładaią ufności, ile byli 
powinni, to iest: czyli oni na to zapy- 
tanie: zkąd kupimy chleba? odpowiedzą, 
że się tu i bez kupna obeydzie, boć On 
iako Bóg, zdoła tych ludzi cudownym 
nakarmić sposobem. Wiedzieli oni do- 
brze, że naturalnym sposobem nie byli 
wstanie nakarmić tyle tysięcy ludzi, bo 
nie mieli ani dostatkiem pieniędzy na 
zakupienie potrzebnóy żywności, ani iéy 
tóż whliskesci nie można było dostać, 
bo to hyła okolica pusta, a na te: pięć 
bochenków ięczmiennego chleba i: owe 
dwie ryby, które miał chłopczyra, nie 
można było: wcale rachować, bo co to 
iest na: pięć tysięcy ludzi! „Ale, że: 
Chrystus iakó Róg mógł był temu nie~ 
dostatkowi,‘eudownym. sposobem zapo~ 

biedz, to żadnemu z uczniów na myśl 
nie przyszło, lubo iuż ha wiele cudów 
byli się patrzyli. 

Czy tóż i nam Chrześcianom nie zby- 
wa czasem na mocnćy wierze i u- 
fności. | 

O zapewne! Wiemy to, że Bóg iest 
wszechmocny i nieskończenie dobry, a 
przecie, gdzie naywięcćy mamy pokła- 
dać ufuości wwszechmocności boskiéy 
i wdobroci lego nieskończonćy, my wszy- 
stko mamy za stracone; a tak tam, gdzie 
nasza wiara i ufność €oraz bardziéy 
wzmacniać się maią, tam une coraz bar- 
dziéy słabieią i nakoniec zupełnie upa- 
daią. Nie powinniśmy wprawdzie bez 
potrzeby spodziewać się od Boga cu- 
dów, aleć przecie Bóg i naturalnym. 
sposobem, gdy wola lego święta, może 
nam pomódz i zniedoli nas wydźwi- 
gnąć, i to wtedy, gdy się tego nayniniéy 
człowiek spodziewa. Trzeba więc mieć 
wiarę i ufność, trzeba się z ufnością 
modlić, a: przytów i samemu pracować, 
a wypadek rzeczy sameiiu Bogu z0- 
stawić. > 

Iakaż ieszcze z dzisieyszéy Ewanieli 
wypływa dla nas nauka? 

Oto ta, że przed każdą ważną iaką 
sprawą, powinniśniy się udawać do mo- 
dłitwy. Od Boga wszystko zaczynać 
neleży; a kto z Bogiem zacznie, ten 
i zBogiem kończyć powinieu. Iakżeto 
iest pięknie i pożytecznie, gdy n. p. 
przed: iadlem i po iadle modli: się: go- 
spodarz zcałym swoim doniem. Nie 
maią (am mieysca puste rozmowy ir0z- 
wiozłe śmiechy. Wszystko tchnie po- 
bożnością; a tak nietylko zasila się ciało,. 
ale i dusża. Modlił: się Pan Ilezus 
wprzódy, nim eudowbym sposobem pied: 
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tysieey ludzi nakarmił. Nasladaymy go 
bo: nam piękny zostawił przykład. 
Cóż się stalo po owym ctdżie? 
Przez ten cud lud zgromadźony uznał 

lezusa za obiecanego Messyasza i Zha- 
wiciela; ale że się po nim spodziewał 
rzeczy tylko doczesnych, wybawienia 
z niewoli rzymskićy, a nie oswobodzenia 
od grzechu ; pragnął tylko szczęśliwaści 
ziemskićy, a nie wiecznóy, niebieskićy ; 
schronił się Tezus ua górę: bo przeni- 
knąl myśli ludu, że go chcą królem 
zrobić, a królestwo lego nie było ztego 
świata, 
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Gospodarstwo. 

Gióiownia. 

(Dokończenie.) 

_Woyciech: A toby mi gńóy wy- 
sechl. — Bartlomiéy: Nie, móy 
kumotrze; tylko trzeba blisko chlewow 
na gnoiownię obrać takie mieysce, któ- 
reby było zasłonióne od słońca, od dzie- 
Wiątćy zratia do trzecićy po południu. 
Ieżeliby takiego nie było, to wtedy ob= 
sadzi się gnoiownia n, p. włoskiemi to- 
polami, a te iuż cień sprawią, -W tak 
przysposobioną gnoiownię wykłada się 
gnóy zchłewów równo, żeby żadnych 
dziur pomiędzy vim nie było. — Woy- 
ciech: Wszystko to dobrze, Bartłomieiu, 
ale gdzież się podzieie gnoiówka z chle- 
wów wypływaiąca; czyby ićy do téy 
gnoiowni nie można wpuścić ? — Bartło- 
mićy: Nie, móy Woyciechu; boby ona 
się tylko spodniemu gnoiowi dostała, 
a wierzchniby sechł, Do tóy gnoiówki 
trzeba mieć osobny dół, deskami przy- 
kryty. Do tego dołu nietylko wpuszcza 
sie z chlewów odchodząca gnoiówka, 

ale się leiq i mydliny, pomyie i wszel- 
ki mókrż. Co ratio I wieczór, żwła- 
szcza latem, bierze się par6 ćwietci i | 
polewa śię gnóy. Przez to codzienné 
polewanie, caly gnóy przeydzie gnóiów- 
ką i coraz lepszym się staie. Kto ma wie- 
le takićy gnóiówki, moze ią beczkami 
wywozić na łąki, koniczyne, pola, róż=- 
tworzywszy ią wprzódy wodą, boby była 
zaostra, a zobaczy, iak wszystko buy= 
nie rość będzie. — Woyciech: Widzia- 
łem ia to przy pańskićy oborze dwz 
wymiurowane doły, to zapéwne do téy 

_ guoiówki? — Bartlomiéy: Nie inaczóy 
-moy kumotrze, i ia mam taki dół mu- 
rowany i tak urządzoną gnoiównię. Ie- 
dna fura moiego gnoiu więcćy warta; 
niż waszych pięć. — Woyciech: la wam 
wierzę, ale to kosztuie wiele pracy i pie- 
niędzy. — Bariłomiey: Nie się samo 
"w gospodarstwie, móy Woyciechu, nie SOsp , y , 
zrobi, Trzeba pracowaći pieniądze wy- 
łożyć ; to się sowicie nagrodzi. Widzi 
cie, iakie ia to mam zawsze urodzaie. 
Powiadają ludzie, że ia muszę ze złem 
trzymać, a ia nie trzymam zé złem, śle 
zdóbrem. Pracuię, przemyślami Bóg 
mi błogosławi. Czyńcie i wy tak, a 
przekonacie się, Ze to wszystko nie nd- 
próżno będzie. = 
Gdy sobie tak Woyciéch z Bartłó= 

imieiem rozmawiali, wyszła z izby Wóy= 
ciechowa; a ciekawością zdięta, spytała 
się ich, o czómby tak pilnie gawędzili. 
„Oto mnie sa kumotr uczy, (odezwał się 
Woyciech), iak mam gnoiownie i gno- 
iówkę zakladaé.“ — „„Iuż ia ci to, móy: 
mężu, dawno miała powiedzieć, (rzekła 
Woyciechowa), żebyś szedł do Bartło- 
mieia i obeyrzał sobie iego gospodar- 
stwo, i tak sobie w padwórzu urządził, 
iak oni; ule mi to wyśzło* z pamięci. 
W przeszły wtorek, gdyście obadwa byli 
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u wóyta, poszłam do Bartłomieiowćy, 
i wydziwić się nie mogłam, iak to tam 
u nich wszystko iest dobrze urządzone 
w podwórzu, a osobliwie ta gnoiownia 
i gnoiówka:** — Woyciech: „Wszy- 
stko to iest ładvie i pięknie moie dzie- 
cko, ale to wiele kosztuie!“ — Woy- 
ciechowa: ,„„Iużci darmo, móy kochany ; 
pieczone gołąbki nie przyidą same do 
gąbki, ** 

Po tém wszystkićm Bartlomićy poże- 
gnawszy się, poszedł do domu: a Wo;- 
ciechowa cały tydzień nie dała zmiru 
swemu mężowi, dopókiićy nie przyrzekł, 
i to święcie, że skoro wywiezie gnóy 
zaraz się weźmie do założenia nowéy 
gnoiowni. , 

> Rozmaitosci. 

Lekarstwo na chorobę kopyt-- 
kowau bydła rogatgo. 

Bierze się sześć do,ośmiu łótów 
świeżego, drobno pokraianego wrzosu, 
gotuie go się wtéyze samćy ilości wo- 
dy; przecedziwszy, skrapia się tą wodą 
codziennie raz pasza każdego bydłęcia. 
Gdyby zaś bydło iuż miało być zara- 
żone, należy: trzy razy na dzień powta- 
rzać to lekarstwo; a gdyby bydło, 
zprzyczyny bólu gęby, nie chciało po- 
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żerać paszy, potrzeba owe z wrzosem 
gotowaną wodę wlewać bydłu w gardło. 

rodek ten prosty, na doświadczeniu 
oparty, ochroni bydło od wzmiankowa- 
ney choroby, byle go tylko przez nie- 
iaki czas używano. 

RSS DEITY 

Roszenie Inu na Śniegu. 

Dawno znane, ale u nas weale ieszcze 
nie używane, iest roszenie lnu na śnie- 
gu: Białość włókna i mnieysze zgnicia 
niebezpieczeństwo, są powody, dla któ- 
rych*życzylibyśmy mocno, aby i u nas 
nie stroniono od téy nowości. 

Uwiadomienie. 

- Podaie się do publiczney wiadomości, że się 
na rok bieżący, we wsi Nielegowie pod Kos- 
cianem, przyimować będzie na latowanie by- 
dio rogate, iuź od 1. Kwietnia. Można by- 
dio tąkowe oddawać albo do zaczęcia Zniw, 
t. i. do S. Iakuba, albo na całe lato, t. i. aż 
do ś. Michała. W pierwszym razie cena od 
sztuki iest 2 talary, w drugim zaś 4 talary. 
Połowę pieniędzy składa się przy oddaniu 
bydła, resztę zaś przy odbieraniu. Chcący 
ztego korzystać, raczą się wcześniey o to 
zgłosić, i przy oddaniu bydła opatrzyć się 
wświadectwo Woyta, iako w mieyscu nie 
było zaraźliwey choroby. 

Dominium Nielęgowo. 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie — (Redaktor: X. T. Borowicz.) 
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